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Réné
      de Veaux
    
  






  

    
W
    ponure zimowe dni, na początku 1564 r. Młode réné de veaux,
    które
    właśnie minęły szesnaste urodziny, opuściły kochany stary
    pałac, gdzie spędził szczęśliwe i beztroskie dzieciństwo i
    zaczął się dla Paryża. Mniej niż miesiąc wcześniej, zanim jego
    szlachetny ojciec i jego łagodna matka zostali zabrani przez
    niego
    straszliwą gorączką, która sięgnęła po kraju, a ich jedyne
    dziecko pozostało bez krewnego na świecie, z wyjątkiem wuja
    chevalier réné de Laudonniere, po których został nazwany. W
    tamtych czasach żmudnego podróżowania wydawało się, że ten
    samotny chłopiec wydawał się zmęczony, zanim posłaniec, który
    poszedł do Paryża, z listem informującym wuja o jego smutnej
    pozycji mógłby wrócić. Gdy wreszcie przyszedł znowu, przynosząc
    uprzejmą wiadomość, która natychmiast przyjechała do Paryża i
    by była syna swego równie samotnego wuja, réné nie tracił czasu
    na posłuszeństwo.
  






  

    
Podróżował
    jak młody książę, jeździł ostry rumak, a po niej siedział
    służący, osadzony i uzbrojony, aby chronić go przed złem i
    innymi niebezpieczeństwami. Za nim jechał stary françois, który
    był lokatorem jego ojca, a teraz był jedynym przyjacielem i
    obrońcą. Wielkie łzy spłynęły po policzkach chłopca, kiedy
    odwrócił się, by po raz ostatni spojrzeć na jego dom; Ale jak
    to
    było zamknięte z widoku przez drzewa otaczającego go parku, on
    szczotkowany ich zdecydowanie, i zwracając się do jego
    towarzysz,
    powiedział:
  






  

    
"Widziałeś
    ostatnie moje łzy, françois, a wraz z nimi idzie mi w moje
    dzieciństwo, bo dalej jestem mężczyzną, a mężczyźni nie
    wiedzą, jak płakać".
  






  

    
-
    Dobrze mówił, mój młody pan - odrzekł stary sługa, bardzo
    zadowolony z dzielnych słów chłopca. "Ty jesteś już
    człowiekiem w uczuciu, a twoja wuj laudonniere rzeczywiście
    uczyni
    cię jednym z tych faktów, jeśli opowieści, które przychodzą do
    nas z jego dzielnymi czynami, są prawdziwe i nie ma na celu ich
    obalenia".
  






  

    
"Powiedz
    mi, françois, bo choć jest moim jedynym wujem, mam mało wiedzy
    o
    nim czy o swoich czynach, o jakiej naturze?"
  






  

    
"No
    cóż, to on jest potężnym nawigatorem", ale nie więcej niż
    rok, odkąd wrócił z nowego świata, dokąd popłynął wspólnie z
    admirałem adiunktem jean ribault, przynosi dziwne opowiadania o
    cudownych krajobrazach, Morze, i plotka, że ​​wkrótce znowu
    wyruszy w ich stronę z szlachetną firmą, która ustanowi
    świątynię
    dla naszej błogosławionej wiary protestanckiej ".
  






  

    
Zainteresowanie
    chłopca było w tym wszystkim wzbudzone, a on zapytał starego
    sługi
    o pytania dotyczące wuja i nowego świata. François odpowiedział
    na to, co najlepsze, a nawet w dużej mierze wywarł na
    wyobraźnię,
    aby wspomóc jego rozżarzone opisy tych dalekich terenów,
    których
    ludzie tamtego dnia mieli taką mglistą wiedzę.
  






  

    
Z
    ta
  


  

    
ką
    rozmową zakochiwały się w żmudnej podróży, która zajęła
    tydzień temu, kiedy skończyło się i weszły do ​​Paryża.
    Tutaj zostali wreszcie osadzeni przed skromnym domem w pobliżu
    pałacu królewskiego, w którym został złożony
    laudonniere.
  






  

    
Po
    spotkaniu siostrz
  


  

    
eńca,
    chevalier przyjął go ciepło, a następnie trzymając go na
    ramionach, aby uzyskać lepszy widok na niego, zawołał: "w
    dobrym soothie, réné, jesteś prawdopodobnie chłopcem, a jeśli
    serce twoje będzie jak Prawda i odważna, jak obiecuje twoja
    twarz,
    wkrótce sprawimy, że człowiek z ciebie, tak jak nawet twój
    szlachetny ojciec mógłby zaakceptować ".
  






  

    
Ten
    wuj i siostrzeniec rozmawiali długo i gorliwie na temat
    przyszłości
    tego ostatniego; A potem spali, zdecydowano, że pomimo
    młodzieńca
    powinien zrobić jedną z ekspedycji, która, jak twierdzi
    françois,
    laudonniere pasuje do nowego świata.
  






  

    
Następne
    trzy miesiące zajęły się zajęciem przygotowującym się do
    długiej podróży, nie zmieszane z nędznymi opóźnieniami i
    ciężkimi rozczarowaniami, z których wszystkie młode réné ve ve
    nosiły manowce swój udział. Stał się coraz bardziej użyteczny
    dla swego wuja, który zaprosił go do licznych ważnych komisji,
    a
    kto, surowy stary żołnierz, tak jak on, nauczył się wtedy
    kochać
    chłopca, jakby był jego własnym synem.
  






  

    
W
    końcu wszystko było gotowe. Sklepy i amunicja wojenna zostały
    umieszczone na pokładzie trzech statków, które utworzyły małą
    flotę, ostatni kolonista wsiedli do środka, a laudonniere
    opuścił
    swojego króla i admirała jean ribault, który miał za parę
    miesiącami podążać za nim Jeszcze większa firma. Na jasnym wuj
    i
    bratanek w nocy dotarli do małego miasteczka morskiego, po czym
    kładli statki i pośpieszyli, aby wyruszyć w powietrze i
    skorzystać
    z korzystnego wiatru, który obiecał im sprawiedliwy start w ich
    długiej i niebezpi
  


  

    
ecznej
    rejsie.
  






  

    
Gdy
    laudonniere wskoczył do swego sztandarowego, szeroka proporcja
    została wpuszczona do wiatru z główki głównej, flotyll francji
    unosiła się dumnie z mizzen, a pośród boomu armatniego i
    głośnych
    aklamacji tłumów zgromadzonych na Na nabrzeżu, aby im
    zaoferować
    godspeed, statki powędrowały powoli w dół portu, w kierunku
    szerokiego oceanu i nowego świata, który wykraczał poza
    miejsce.
  






  

    
Przez
    wiele tygodni płynęli na zachód, nie widzieli żadnego statku
    ratującego swoje i stawały się coraz bardziej zmęczone
    ogromnym,
    niekończącym się morzem i niebem. Nic więc dziwnego, że kiedy
    rano 22d czerwca nastąpi powitanie "ziemi, ho!" Zadzwonił
    przez statek-statek, każda dusza na pokładzie wybiegła na
    pokład
    z radosnymi okrzykami, aby po raz kolejny ujrzeć błogosławioną
    ziemię. Krzyk, który przyniósł im taką przyjemność, pochodził
    z masztu, i to było trochę czasu, zanim zdążyli na pokładzie
    dostrzec ciemnobłękitną chmurę, nisko położoną na zachodzie,
    która miała być ziemią. Nawet wtedy jeden człowiek, który był
    znany jako simon zbroja, słyszał, że może być lądem, a potem
    może nie; Z jego strony wierzył, że cały świat został utopiony
    w powodzi, jak w czasach Noah i że jedyna ziemia, jaką
    kiedykolwiek
    widział, znajdowała się na dnie oceanu.
  






  

    
Jak
    dzień się palił, a przed lekkim wietrze okręty spłynęły w
    stronę niebieskiej chmury, okazało się, że jest to ziemia, gdyż
    niektóre drzewa palmowe i wysokie sosny stały się odróżnialne,
    a
    przede wszystkim inne dźwięki przychodziły, słabe, ale Wyraźny,
    ciężki, regularny boom
  


  

    

    surfingu.
  






  

    
Przed
    południem statki zbliżały się do wybrzeża, jak uważano za
    roztropne, a po raz pierwszy od czasu opuszczenia francji, ich
    kotwice zostały opuszczone, a ich żagle były skręcone.
  






  

    
Przybyli,
    aby zakotwiczyć z otworu wlotowego, przed którymi rozciągnął
    się
    pręt, na którym wielkie morza zerwały się i ryknęły tak
    strasznie, że żaden z nich nie wydawał się dla nich.
    Laudonniere
    pomyślał, że rozpoznał wlot jako jeden prowadzący do szerokiej
    rzeki, po drugiej stronie której znajdowała się indyjska wioska
    zwana seloy. To miejsce, które odwiedził dwa lata wcześniej w
    towarzystwie admirała, i postanowił uspokoić się co do
    miejscowości; Dlatego wraz z nim prosił go, aby wrócił do małej
    łodzi i kazał kolejnym, pełnym żołnierzy, podążać za nimi,
    dał słowo, by ściągnąć prosto na łamaczy.
  






  

    
Tak
    jak réné myślał, że łódź zostanie połknięta przez szalejące
    morze, jego wujek poprowadził ją z wielką umiejętnością w
    wąskie przejście, które otworzyło się w ich środku. Po paru
    minutach napięcia, w czasie których réné odważył się oddychać,
    rzuciły się na gładkie wody, zaokrągliły ziemię i zobaczyły
    przed nimi wieś, w której się znajdowali. Na plaży naprzeciwko
    tłumu dzikusów, prawie nagich, tańczyły dziko i wymachujące
    łuki
    i włócznie.
  






  

    
Tymczasem
    wioska, którą zbliżały się do łodzi, rzucono w stan
    największego podniecenia wyglądem statków, które odkryto
    jeszcze
    tak odległe, że ich żagle przypominały skrzydła białego mewy.
    Po pierwszym alarmie zebrano wszystkich wojowników na plaży, a
    kobiety opuściły pracę na polach kukurydzy i pospieszyły z
    dziećmi na bezpieczeństwo lasów. Kiedy jednak flota przybijała
    się do kotwicy, a indyjczycy potrafili rozróżnić znaczenie
    swoich
    banerów, ich alarm zmienił się w radość; Bo nauczyli się kochać
    Francuzów, którzy podczas ich poprzedniej wizyty potraktowali
    ich z
    życzliwością, tak bardzo, jak nienawidzili okrutnych Hiszpanów,
    których statki odwiedziły także to wybrzeże. Potem kobiety i
    dzieci wycofywały się z lasu, wojownicy wymyślali farbę wojenną
    z twarzy i rozpoczęły się przygotowania do u
  


  

    
czty.
  






  

    
Gdy
    zbliżali się małe łodzie, mężczyźni biegli na plażę, aby ich
    spotkać, tańczyć i machać bronią w radości, a kiedy rozpoznały
    laudonnierów stojących w rufie wiodącej łodzi, wzbudziły
    wielkie
    powitanie, które spowodowały Las, aby zadzwonić z jego echa.
    Jak
    pobożny przywódca wyprawy wsiadł do brzegu, wziął réné za
    rękę, a obaj klęczeli na piaskach, dziękowali tym, którzy
    prowadzili ich do tej pory bezpiecznie w ich niebezpiecznych
    wędrówkach. Choć indyjscy indyjscy umysłowi nie mogli
    zrozumieć,
    co laudonniere powiedziała lub robił, byli tak bardzo skłonni,
    aby
    okazywali szacunek i miłość do niego, że wszyscy klękali, kiedy
    to zrobił i zachowywał głęboką ciszę podczas modlitwy.
  






  

    
Kiedy
    laudonniere wstał, indyjczycy tłoczyli go okrzykami i gestami
    powitania; Ale oni z łatwością wyruszyli w drogę, kiedy nadal
    trzymając dłoń réné, zaczął chodzić w stronę schronu swego
    szefa. Był równie niespokojny jak jego zwolennicy, aby powitać
    białych mężczyzn, ale jego godność nie pozwalała mu pędzić z
    nimi na plażę.
  






  

    
Kied
  


  

    
y
    chodzili, réné z przerażeniem wpatrywał się w falujące dłonie
    z bogatymi piórkowymi ptakami, wśród ich liści, palatopałami
    chałupników Indian, błyszczącymi i nadmuchanymi pęcherzykami
    ryb, które mężczyźni nosili z ich uszu, mchu tkanego Kirtownice
    kobiet, a przede wszystkim na potężny stajenny pagórek,
    wypchany i
    zamontowany na wysokim słupku, z dumą dumnie zwrócony ku
    wschodzącym słońcu, rozrosł się z połowy wioski.
  






  

    
Z
    kolei był obiektem zdziwienia i ciekawskiego zainteresowania
    tubylców; Bo chociaż poznali pojawienie się brodatych białych
    mężczyzn, nigdy wcześniej nie widziano białego chłopca, a réné
    był pierwszym, który postawił stopę na tej ziemi. Indyjczycy
    myśleli, że wszyscy biali rodzą się z brodami, a ich dokładnie
    przycięte włosy nigdy nie rosły; Tak że ten gładko wyglądający
    chłopiec, którego złote włosy wisiał w pierścionkach na
    ramionach, był dla nich o wiele ciekawszy od niego. Stary
    przywódca
    natychmiast mu się podobał, a gdy dał laudonniere indyjskie
    imię
    ta-lah (dłoni) z okazji jego poprzedniej wizyty w seloy, teraz
    nazwał réné ta-lah-lo-ko ( Palmetto, czy mała palma), jakieś
    nazwisko od zawsze używane przez wszystkich Indian w ich
    stosunku z
    nim.
  






  

    
Naczelny
    skłaniali laudonniere, aby spędzić wiele dni w seloy; Ale ten
    ostatni odpowiedział, że rozkazy jego własnego wielkiego
    zwierzchnictwa były dla niego bezzwłocznie przebiegające do
    rzeki
    znanej jako rzeka may, i tam postawił fort i znalazł swoją
    kolonię. Więc po wymianę prezentów rozstąpili się i zabrali na
    łodzie, białe mężczyźni odzyskali statek. Gdy wyszli, réné dał
    wiele spojrzenia wstecz na przyjemną małą wioskę Seloy i
    chciałby, aby tam mieszkać wśród prostych i uprzejmych
    ludzi.
  






  

    
Gdy
    przechodzili przez bar, wracając na statki, ich łodzie były
    otoczone przez wiele gatunków, które nazywały delfiny, ale dziś
    nazywa się jeźdźcami, uprawiającymi się w wielkich falach; A na
    ich rzecz laudonniere nazwali rzekę, którą właśnie zostawili
    rzekę delfinów.
  






  

    
Rozprzestrzeniając
    białe skrzydła, statki płynęły na północ w ciągu nocy o 40
    mil, a światło dzienne znalazło ich, stojąc i u ujścia wielkiej
    rzeki Majów. Za pomocą wykresu, dokonanego przez admirała
    ribault
    dwa lata wcześniej, przeszli przez niebezpieczny bar i popłynął
    szerokim kanałem.
  






  

    
Krótkotrwały
    jak czas, odkąd odkryto ich na uboczu, szybko biegli już
    przekazali
    wielkie doniesienia o swoim przybyciu do micco, szefa tej
    części
    kraju, a on i jego ludzie byli przygotowani na powitanie ich po
    przyjeździe . Kiedy réné i jego wujek, a następnie towarzystwo
    ze
    statków, wylądowały, otrzymali z okrzyków i ekstrawaganckich
    gestów radości przez przyjaznych Indian i prowadzili przez nich
    na
    szczyt wzgórza, na którym admirał skarbiec postawił filar
    Kamień
    grawerowany francuskim herbem. Znaleźli je w wieńcach kwiatów,
    otoczonych koszykami kukurydzy, kołczanami strzały i wielu
    innych
    rzeczy, które życzliwi indyjczycy wykorzystywali w ten sposób
    swoim białym przyjaciołom.
  






  

    
Nie
    daleko od tego miejsca laudonniere wybrał miejsce fortu, a
    rozpoczęła się jego praca. Nazwał ją fort karoliną, na cześć
    królów ix francji, a on miał nadzieję zobaczyć w czasie
    rozkwitającą kolonię francuskich hugenotów.
  






  

    
Po
    tym, jak wszystkie sklepy i amunicja zostały wyładowane ze
    statków,
    popłynęły do ​​Francji, pozostawiając małym towarzystwu
    białych ludzi jedyne z ich rasy na całej tej nieznanej pustyni.
    Jako laudonniere pozostawały pod dowództwem fortecy, réné de
    veaux oczywiście pozostały z nim i tym samym stały się
    bohaterem
    zaskakujących przygód, które będą związane w kolejnych
    rozdziałach.
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Cudowne
    wyzwolenie
  






  

    
Budynek
    fort caroline zajmował około trzech miesięcy; W tym czasie
    przyjazni Indianie chętnie pomagali w przygotowywaniu pnia
    drzew,
    które na końcu zostały wpuszczone w ziemię blisko siebie, a
    także
    w kopanie szerokiej fosy, która otaczała całe ciało. Na
    wewnętrznej stronie palisady pnia drzew wyrzucono ciężki nasyp
    ziemi, a na tym umieszczono wiele wielkich pistoletów.
  






  

    
W
    czasie tak zajętym, réné veaux zapoznał się z synem micco,
    młodzieńcem o swoim wieku, nazwanym no-se, co oznacza promień
    słońca i silna przyjaźń była między nimi mocno związana.
    Widzieli się codziennie, a każdy z nich nauczył się języka
    drugiego.
  






  

    
Po
    tym, jak statki wypłynęły z wuja réné, znalazły się nawet w
    poświęconych obowiązkach, by uczęszczać na wykształcenie
    chłopca; A każdego ranka poświęcił się lekcji na szermierce,
    strzelaniu do łuku krzyżowego i inżynierii wojskowej. Wieczory
    zostały przekazane z dobrymi jacques le moyne artystą, który
    był
    bardzo wyuczonym człowiekiem, a który nauczył się réné latin i
    jak narysować.
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